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Będzie można zatrudnić 200 tys. bezrobotnych
jeśli s ię  zmniejszy godziny  i dni pracy .

GIBSON

WARSZAWA. 12. 7. <wł.) W 
związku z projektem zmniejszenia 
godzin i dni pracy w przemyśle, we­
dług poczynionych obliczeń zyskało-

PREZ. RZPLITEJ ZABAWI
W WIŚLE DO 15 SIER PN IA .
W ARSZAW A, 12. 7. (wł.) Ja k  się 

dowiadujemy prezydent Rzplitej, 
prof. Ignacy Mościcki zabawi w 
S"rej letniej rezydencji w Wiśle do 
15 sierpnia. Podczas swego pobytu 
w Wiśle, p. prezydent odbędzie kil­
ka objazdów po ziemi śląskiej.

HOŁD DZIATWY EMIGRAN­
TÓW DLA MARSZAŁKA PIŁ­

SUDSKIEGO.
B RU K SELA , 11. 7. Z okazji ob­

chodu 5-lecia szkoły polskiej w Bel- 
gji, dzieci emigrantów wysiały do 
m arszałka Piłsudskiego zbiorowy 
list, w którym dają wyraz swemu 
największemu przywiązaniu do oj­
czyzny. (PA T).

by się 4 milj. 800 tys. robotn iko-go- 
dzin. Pozwoliłoby to zatrudnić oko­
ło 200 tys. bezrobotnych.

W przyszłym tygodniu odbedzie

£

m

się szereg posiedzeń związków zawo­
dowych robotników przemysłu me­
talowego, dla rozpatrzenia tego 
planu.

Walny zjazd federacji  P. Z . 0 . 0.
W ARSZAW A, 12,7. (wł.) Dziś od deracji, gen. Górecki, który wskazał 

był się w W arszawie wielki zjazd na pozytywną pracę federacji, u trzy 
federacji polskich związków obroń- mującą ścisły kontakt ze wszystkie 
cćw ojczyzny, na który przybyli de- rai związkami b. wojskowych na 
legaci z całej Polski. Zjazd zagaił świecie- 
ćlłuższem przemówieniem prezes fe-

Ś . f  p .

REDUKCJA 3000 ROBOTNIKÓW  
W ŻYRARDOWIE.

W ARSZAW A. 12. 7. (wł.) Dy­
rekcja zakładów włókieniczych w 
Żyrardowie wymówiła pracę 3.000 
robotnikom.

W motywach tego kroku dyrek­
cja podaje zupełny brak zamówień.

Robotnicy wymówione m ają na 
14 dni. Po upływie tego czasu dy­
rekcja fabryki przyjm ie część zredu­
kowanych robotników.

WŁAŚCICIELE AUTO - DORO­
ŻEK DOMAGAJĄ SIĘ PODNIE­

SIE N IA  TARYCY O 20 PROC.
W ARSZAW A, 12. 7. (wł-) Dziś 

odbyła się konferencja przedstaw i­
cieli auio-dorożek. Uchwalono wy­
stosować memorjał do rządu o pod­
wyżkę taryfy  przejazdowej o 20 pro­
centów.

LLOYD GEORGE

APOLONJA Z IJUBLICKICH

I v o t o  ŁAŃCUCKA I! va to  WERECKA
po długich i ciężkich cierpieniach, zmarła dnia 12 lipca 1931 r.,

przeżywszy lat G2.
W yprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy 

ul. Piłsudskiego d4.-nastąpi we wtorek, dnia 14 lipca r. b. 0 go­
dzinie 4 popoł. na cmentarz miejscowy do grobu rodzinnego.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w dniu 15 bm. 
o godzinie 8 rano.

Na smutne te obrzędy zapraszają pogrążeni w nieutulonym
ża lu

Synowe, synowie, wnuki, wnuczki i rodzina.

poseł amerykański w Brukseli, re- 
preeznlować będzie rząd Stanów 
Zjednoczonych na londyńskiej kon­

ferencji rzeczoznawców.

BUŁGAR JA  PRZECIW KOMU­
NISTOM.

SOF JA , 12. 7. Śledztwo, przepro­
wadzone w sprawie ostatnich prób 
wy wraływania zaburzeń w ośrodkach 
przemysłowych, w których robotni­
cy przystąpili częściowo do strajku, 
ustaliło, iż ma się lu  do czynienia 
z jawnem podżeganiem do zaburzeń 
przez menerów, mianujących się 
członkami, partji robotniczej. _

Wobec powyższego minister 
spraw  wewnętrznych zabronił urzą­
dzania zgromadzeń i wydał nakaz 
zamknięcia klubów p artji robotni­
czej w Sofji, Burgas, Slivan Yam- 
bol, Haskowo, Plov div, Stanunaka 
i Pazardżik. (PA T).

Tajemniczy władca Wschodu pik. Lawrence
rob? p o w stan ie  p r z e c ie  S o w ie to m  w B u c b a rse ,

Cały Kabul jest jak mrowisko, 
w które ktoś nieopatrznie wetknął 
kij. Wszędzie zbierają się grupki u- 
zbrojonych ludzi, którzy szeptem na 
radzają się po rogach ulic. Ale ofic­
jalnie ciągle jeszcze nic nie wiado?

mo, i nawet przedstawiciele mo­
carstw europejskich nie otrzym ują 
żadnych inform acji od rządu afgań 
skiego. Świadomi sprawcy jednak 
wiedzą, że chodzi tu  o wypędzenie 
Sowietów z Bucbary, gdzie usadowi

Fikcyjna b a n d a  p o d p a la c z y  n a  Pom orzu ,
17 AMATORÓW PREM IJ ASEKURACYJNYCH W ARESZCIE.

Okazało się, iż rzekoma banda 
podpalaczy była fikcją, stworzoną 
przez szereg, pozostających w zmo­
wie między sobą miejscowych wło- 
śejan, którzy własnoręcznie podpa. 
lali swe zagrody w celu pobrania 
premij asekuracyjnych.

17 podpalaczy własnych zagród, 
w tem sołtysa Mamlicza - Brzykcę, 
aresztowano.

BYDGOSZCZ, 12. 7. Ód dłuższe­
go czasu krążyły tu pogłoski, że w o- 
kolicy Bydgoszczy grasuje banda 
podpalaczy, która puszcza z dymem 
zagrody chłopów, uwiadamiając ich 
na dwa tygodnie przedtem o termi­
nie podpalenia.

Ponieważ istotnie pożary takie 
się mnożyły, zarządzono śledztwo, 
które doprowadziło do sensacyjnego 
wyniku-

Czerwoni władcy chcą porzucić Krem!.
NOWA REZYDENCJA POD W łEŻĄ W IĘKSZĄ NIŻ E IF F L A

przywódca liberałów ang'eTsk'rb wy 
Gosił mowę przeciwko zbrojeniom.

MOSKWA, 12. 7. W kołach sowiec­
kich powstał projekt przeniesienia re­
zydencji z Kremłu do nowej dzielnicy 
w Moskwie, która według projektów in­
żynierów i architektów sowieckich ma 
powstać w okolicach czerwonej stolicy.

Nowy Kreml powstałby za dwa la­
ta, składałby się z kilkunastu wspania­
łych budynków w stylu  nowoczesnym. 
Nad cała kol on ją  sowieckich dygnita­

rzy i instytucyj rządowych górować ma 
olbrzymia wieża, przewyższająca E iff­
la. Fundament wieży pmedstawia 
kształt gw iazdy pięcioram iennej so­
wieckiej.

Na jednem z pieter w ieży znajdowa­
łyby się sale, gdzie złożone mają być 
prochy wybitnych sowieckich działa- 
ezów i dygnitarzy.

ły się one w r. 1920, wygoniwszy 
ówczesnego emira. Władca ten zna­
lazł schronienie w Kabulu, gdzie 
przebywa wraz ze swym dworem i 
licznym haremem.

Tego to emira, podobno zupełnie 
dotychczas pogodzonego z losem, 
użyły jakieś tajemnicze potęgi jepo 
pretekstu do wszczęcia akcji przeciw 
Sowietom.

Jego byli oficerowie porozumieli 
się z przywódcami plemion góral­
skich, które pod hasłem „Wolna Bu- 
chara, bez komunizmu'*, przekroczy­
ły granicę afgańsko - rosyjską.

Na czele całego tego ruchu, stoi 
w ukryciu sławny i tajemniczy puł­
kownik angielski I awrence, były or 
ganizator powstania arabskiego, du­
sza wszystkich rozruchów na Wseho 
dzie.

BANK KATALONSKI ZAW IE­
SIŁ WYPŁATY

z powodu chwilowych trudności.
BARCELONA, 12. 7. Bank kata 

loński zamknął swe kasy. Dyrekcja 
banku oświadcza, iż zamknięcie kas 
spowodowane zostało chwilowemi 
trudnoścami, istnieje jednak nadzie­
ja, iż już w najbliższym czasie bank 
podejmie norm alną pracę.

Urzędowo poświadczony bilans 
zamyka się po stronie czynnej sumą 
420 miljonów, zaś po stronie biernej 
suma_370_miljmiów .pesetów.



Czynnik nąjważniejszy.
Główny urząd statystyczny ogło­

sił cyfry porównawcze, odnoszące 
siQ do przyrostu ludności w Polsce 
i w Niemczech za 4-ty kwartał 
1930 r.

Cyfry te przedstawiają - się na­
stępująco:

1) Polska: małżeństw zawarto 
79.44i, — urodzin żywych było 
•24S.730, — zgonów 126.815, — przy­
rost naturalny wynosił więe 88.884 
osoby.

2) Niemcy: — małżeństw zawar 
to 156.459, — urodzin było 262.879, 
— zgonów 173.815, — przyrost natu 
ralny wynosił więc 88.864 osoby.

.W tym czasie Polska liczyła 31 rai 
ljonów mieszkańców, Niemcy zaś — 
70 miljonów. Znaczy to, że Polska, 
która posiada liczbę ludności o prze. 
szło połowę mniejszą od liczby lud­
ności Niemiec, wykazuje tylko o 14 
tysięcy mniej małżeństw, a o blisko 
33 tysiące większy przyrost natural 
riy w tym kwartale.

Nie są to cyfry ani wyjątkowe 
ani przypadkowe. Już Bismarck u za 
sadniał politykę eksterminacyjną w 
stosunku do polaków większą możli­
wością żywiołu polskiego, aniżeli 
niemieckiego. Kanclerz ks. Bljlow, 
idąc w ślady swego mistrza Bis­
marcka, rzucił z trybuny parlamen 
tarnej słynne ostrzeżenie Niemiec 
co do tej sprawy. W czasach powo­
jennych fakt wybitnie większego 
przyrostu naturalnego w Polsce, 
aniżeli w Niemczech, zwrócił uwagę 
zarówno badaczów niemieckich, 
^ak i innych.

Znany publicysta angielski Au­
gur (Poljaków) miał na ten temat 
odczyt w Paryżu. Całą gwałtowną 
kampanję rewizjonistyczną Nie­
miec w stosunku do Polski publicy 
sta angielski objaśnia tem, że nicm- 
com „śpieszy się44. Za lat kilkana­
ście bowiem Polska zrówna się co 
do liczby ludności z Niemcami, a 
wówczas może być mowa o rewizji 
granic, chyba na rzecz Polski.

Uwaga publicysty angielskiego 
o tyle słuszna, że najwyższą cyfrę

urodzin w całem państwie niemiec- 
kiem wykazują obecnie dwa okręgi 
regencyjne: opolski (Śląsk) i ol­
sztyński (Mazury). Rosną tam siły, 
które przy zdarzonej sposobności 
dziejowej mogą upominać się o swe 
prawo naturalne : — prawo połą­
czenia się z macierzą Polską.

W zbiorku artykułów, który się 
ukazał p. t. „Świat powojenny i 
Polska*4 — R. Dmowskiego podaje

również artykuł p. t. „Zmierzch ger 
manizmu44. Wskazuje on tam, że ob 
niżenie się cyfry przyrostu natural­
nego jest zjaw iskiem, występu ją-
cem obecnie uietyiko w Niemczech, 
ale również i w Anglji, Szwecji i in 
nych krajach germańskich. W An­
glji przyrost naturalny wynosił w 

1912 — 376 tys., w r. 1928 -  200 
tysięcy; w Niemczech: w r. 1912— 
834 tys„ w r. 1929 — 443 tys. Na ty-

Rewizja przedwojennych emerytur.
NOWE POSTANOWIENIA O ZALICZANIU

WEJ.
PRACY ZAWODO-

W dalszym  ciągu akcji oszczędno­
ściowej, m in isterjum  skarbu  poleciło 
izbom skarbow ym  przeprow adzić rewi 
zję n iektórych em erytur.

W  szczególności sprawdzone zostaną 
decyzje t. zw. kom iayj^ w eryfikacyj­
nych, k tóre  zajm ow ały się zaliczaniem 
lat p racy  zawodowej do w ysługi eme­
ry ta lnej.

D awniejsze przepisy polecały m. in. 
zaliczać la ta  przedw ojennej pracy za­
wodowej adwokatom, którzy zasilili ka ­
dry sądownictwa polskiego, ziemianom, 
pracu jącym  poprzednio w organiza­
cjach rolniczych, profesorom i t. d.

W ten sposób pow stała znaczna g ru ­
pa em erytów  (przeważnie wyższych u- 
rzędników), k tórzy  po k ilk u  la tach  służ 
by polskiej o trzym ują obecnie pełną 
em eryturę za 35 la t pracy.

Zarządzona rew izja polegać będzie 
na zaliczaniu przedw ojennej służby 
zawodowej tylko do wysokości lat, 
przebytych na  posadzie w niepodle­
głej Polsce.

Przepisy te  obow iązują również 
wstecz, a więc rew izji u legną także 
przyznane już zaopatrzenia em erytal-

Przedruk wzbroniony. 
S- S. VAN DINE.

Dom nienawiści
(SPRAWA GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

46.
— Spróbuj ją złapać — rzuci! 

gniewnie Markkam.
Nastała chwila milczenia którą 

przerwał praktyczny Heath.
— Panie Vance, ja  myślę, że war 

toby się dowiedzieć, wszystkiego o 
tym testamencie. Możeby nam to co 
pomogło? Słyszałem, że stary Gre­
ene zostawił na ręce żony miljony 
Ciekawe, czy ona może tem rozpo­
rządzać bez zastrzeżeń i czy ona sa­
ma nie napisała testamentu. Za ta- 
kiem bogactwem może się kryć po­
budka zbrodni.

— O, pewnie! — Vance spojrzał 
na sierżanta z otwartym podziwem. 
— Mądra rada! Winszuję panu,
sierżancie. Tak, pieniądze mogą
mieć łączności z tą sprawą, chociaż 
może nie bezpośrednią. Słuchaj, 
Janku, jak się można dowiedzieć o 
tym testamencie?

Markham zastanowił się chwilę.
— Z tem nie będzie trudności. 

%nam adwokata Duck way a, który

Hamulec na wybujały apetyt kupców
CENY ŻYWNOŚCI BĘDĄ USTALAĆ KOMISJE OBYWATELSKIE

Ceny artykułów pierwszej po­
trzeby podlegały w ostatnich cza­
sach dość częstym wahaniom-

Wahania te w dobie powszechnej 
i wyjątkowo dotkliwej zniżki upo 
sążeń budziły poważny niepokój.

Takie artykuły, jak 
chleb, mięso, mleko, masło, słonina, 
ziemniaki, słowem artykuły pierw­
szej potrzeby nie mogą podlegać 

wiecznemu wahaniu, 
zależnemu bynajmniej nie od poda­
ży, która jest bardzo wielka, lecz 
od zmowy dostawców, wodzirejów 
hurtowniczych.
Podnoszenie cen odbywało się poza 
płecami i bez wszelkiego udziału 
konsumentów i opinji publicznej.

Zgłaszano w magistratach nowy 
cennik i automatycznie darto pod­
wyższoną cenę.

Jak  dalece cena ta była niereal­
na i wyśrubowana, przekonać się 
można z tego, iż
te same produkty tuż pod miastem.

a nawet i w mieście na boeznych uli 
cach, były o wiele, wiele tańsze.
Ale panom prezesom cechów lub 

syndykatów nie można się było 
przeciwstawić.

Mieli oni pełną swobodę w dy­
sponowaniu swojemi towarami i w 
wykorzystywaniu konjunktury dla 
swych celów.

Ten niezdrowy stan rzeczy w naj 
bliższej przyszłości ulegnie rady­
kalnej zmianie.
Rząd zdecydował się powołać oby­
watelskie komisje cennikowe, w któ 
rych zasiadać będą prócz kupców i 
dostawców przedstawiciele samo­
rządu, władz państwowych oraz — 
i to jest najważniejsze — przedsta­

wiciele konsumentów'.
A rtykuły pierwszej potrzeby, w 

szczególności chleb, nabiał i mięso, 
nie będą mogły być podwyższane 
bez publicznej nad tem dyskusji i 
bez zgody komisji.

prowadzi sprawy Greenów. Wy­
świadczyłem mu kiedyś kilka dro­
bnych przysług i sądzę, że ucla mi 
się skłonić go, aby mi powiedział w 
zaufaniu, jakie są klauzule testa­
mentu pani Greene. Jutro  się z nim 
zobaczę.

W pół godziny później konferen 
cja skończyła się i rozeszliśmy się 
do domów.

— Obawiam się, że te testamenty 
niewiele nam pomogą — rzekł te 
go wieczora Vance. — Niewątpliwie 
i one mają jakieś znaczenie w tej 
sprawie, ale to znaczenie wykryje 
się dopiero przy wyświetleniu sa 
mej sprawy.

Wstał i poszedł do półek z książ 
kami.

— Muszę odetchną klasyeznem 
tchnieniem starożytnej Romy. Te­
raźniejszość staje się nie do zniesie 
nia.
Usadowił się w fotelu i zaczął_prze­
rzucać karty książki. Ale widziałem 
że czyta z roztargnieniem i że myśli 
jego wędrują gdzieindziej.

W dwa dni później — we wto­
rek 30 listopada — Markham zatele 
fonował z rana prosząc Vaneea a- 
by sie natychmiast stawił w jego biu 
rze. Wybieraliśmy się właśnie na 
wystawę rzeźby murzyńskiej w Ga 
lerji Nowoczesnej, ale na'nralnie 
tamto było ważniejsze. W niespełna

pół godziny byliśmy w sądzie.
—  Ada Greene telefonowała do 

mnie, pytając, czy nie mógłbym jej 
tu zaraz przyjąć — wyjaśnił sę­
dzia. — Chciałem posłaG Heatha i 
później pojechać osobiście ,ale upar 
la się, że ona sarna musi do mnie 
przyjechać, bo tu będzie swobodniej 
sza. Ma mi coś zakomunikować. Są­
dząc po głosie, była wzburzona. Wo 
bec tego wezwałem ciebie i dałem 
znać Heathowi.

Vance usiadł i zapalił papierosa.
— Nie dziwię się, że korzysta ze 

sposobności, aby się wyrwać choć na 
chwilę z tego okropnego domu. 
Wiesz, Janku, doszedłem do przeko 
nania, że ta dziewczyna wie coś. Mo 
że sytuacja doszła do punktu kul­
minacyjnego i ona nam teraz powie, 
co ma na sercu

Zjaw'il się sierżant , któremu 
Markhain powiedział w jakim celu 
go wezwał.

— Może się wreszcie czegoś do­
wiemy — mruknął z pewnem zain­
teresowaniem Heath. — Sami nie 
możemy się niczego dokopać i jeżeli 
nam kto nie pomoże .nie damy rndv

W dziesięć minut później sekre 
fnr7 zaanonsował Adę Greene, która 
pomimo, że nie nosiła już ręki na 
temblaku; i nie była blada, robiła 
wrażenie dziwnie słabej Ale tego 
"nnka nie drżała tak jak zwykle i 
■de okazywała charakUnystycznej.

siąc głów ludności przyrost natural 
ny w Niemczech wynosił: w r. 1925 
— 8,3, w r. 1929 — 5,3.

Z tych cyfr publicysta obozu 
wielkiej Polski wyciąga wnioskii 
„Kończy się ekspansja gospodarcza 
narodów germańskich, kończy się 
ekspansja rasy, a co zatem idzie, 
kończy się ekspansja polityczna44.

Szkoda tylko, że z założenia te­
go p. Dmowski nie umie wycfąg- 
nąć należytych wniosków polityce, 
nych dla siebie i dla swego obozu.

Skoro bowiem mamy za sobą 
ten najważniejszy czynnik, jakim 
jest naturalny przyrost ludności 
jako wykładnik ekspansji rasy, sko- 
io czas pracuje dla nas i na nas. to 
słuszne jest, byśmy zachowali naj­
zupełniej zimną krew wobec nie­
mieckich prowmkacyj rewizjonisty cz 
nych.

Bezpodstawne są tedy zarzuty 
p. Dmowskiego i prasy endeckiej, 
jakoby polityka polska w stosunku 
do Niemiec była bierna.

„Czy p. Dmowski chciałby speł­
nić najgorętsze życzenia nacjonali­
stów niemieckich i nadać polityce 
polskiej charakter tak „czynny44, by 
doprowadziła ona częmprędzej do 
wrojny Polski z Niemcami?

Bezpodstaw ne były również oba­
wy prasy endeckiej i posłów endec­
kich przy sposobności ratyfikowa­
nia przez sejm Polski traktatu han 
(kowego z niemcami. Kwestję sta­
wiano wówczas tak, jak gdyby Pol­
sce groził niechybnie zalew germa­
nami, jeśli tylko usunięta zostanie 
sztuczna tama stanu beztraktalo- 
wego.

Tymczasem właśnie p. Dmowski 
wykazuje, że nic podobnego Polsce 
grozić nie może, że raczej przeciw­
nie: Niemcy muszą się obawiać
ekspansji żywiołu polskiego.

Okazuje się, jak zawsze, że racje 
objektj wdzmu politycznego nie ma­
ją żadnego wpływu m bieżącą tak 
tykę polityczną endecji.

Asper.

nerwowej bojąźliwości.
Usiadła koło biurka Mark ha ma i 

przez chwilę milczała, jakby nie wTie 
clząc od czego zacząć.

— Przyszłam z powodu Rexa, pa 
nie sędzio — rzekła wkońcu. — Nie 
wiem ,czy powinnam była to zrobić, 
czy nie. Może jestem nielojalna. O, 
niech pan powie, czy jeżeli się wie 
coś złego i niebezpiecznego o kimś 
bliskim, to powinno się to powie­
dzieć bez względu na następstwa.

— To zależy — odpowiedział z 
powagą Markham. — W danej sy­
tuacji, jeżeli pani wie coś, co może 
się przyczynić do wyświetlenia ta­
jemnicy śmierci pani siostry i brata, 
ito pani obowiązkiem jest to powie­
dzieć.

— Nawet gdyby mi to powiedzia 
no w' zaufaniu? — nalegała. — I ta 
osoba była członkiem rodziny?

— Nawet wtedy — odpowiedział 
ojcowskim tonem Markham. —-P o ­
pełniono dwa straszne mordy i wino 
wajca, kimkolwiek on jest, powi­
nien ponieść zasłużoną karę.

Dziewczyna odwróciła na chwilę 
głowę i zdecydowała się powiedzieć.

d. c. n.



Czego żądała właściciele taksówek i autobusów
P R Z E D  ZE BR /łN IE M  SIĘ KOM ISJI M IĘD ZY M INISTER JALNEJ.

W  najb liższy ch  dn iach  rozpoczyna 
p race  m ię d z y m in is te r ia ln a  k o m is ja  d ia  
6praw y  funduszu  drogow ego.

K o m isja  ta , pow ołana n a  sk u tek  
sk a rg  p rzem ysłu  sam ochodow ego o 
n ad m iern e  obciążanie wozów o p ła tam i 
drogow em i ,nie będzie je d n ak  sk rępow a 
na ż a d n e m im e in o rja ła m i czy _ p o s tu la ­
ta m i za in te reso w an y ch  o rg an izacy j.

R ząd i społeczeństw o oczekuje od 
k o m is ji rozpatrzenia, ca ło k sz ta łtu  za­
g ad n ien ia , k tó re  chw ilowo zw iązane 
je s t z u s ta w ą  o funduszu  drogow ym , 
ale w istocie sw ej zaczepia o szereg  
k w esty j daleko głębszych, niż wysokość 
podatku .

N a s tó ł ob rad  w yp łyną  n iew ątp liw ie  
sp ra w y  zw iązane z koncesjam i, z u jed ­
n o sta jn ien iem  typów  sam ochodów  ko ­
m u n ik acy jn y ch , z p ro d u k c ją  fa b ry k  
k ra jo w y ch , budow ą dróg, w znoszeniem  
sieci dw orców  au tobusow ych , użyciem  
m ieszanki sp iry tu so w e j do m otorów  itd .

Indeks w yliczonych sp ra w  nie wy­
czerpu je  rzecz oczyw ista  po rządku  o- 
b rad  kom isji. W y b itn i znaw cy za g ad ­
n ień  au tom obilow ych  zasiad a jący  w 
p rezy d ju m  ra d y  m in istrów , ju ż  zapew ­
ne n a  p ierw szem  sw em  posiedzeniu w y 
suną  szereg  p ilnych  kw esty j spornych , 
k tó re  — ja k  np. u s ta w a  koncesy jna , 
lub  p ro d u k cja  k ra jo w a  sam ochodów  — 
w yw oływ ały  i w yw ołu ją  ożyw ione de­
b a ty  we w łaściw ych o rg an iz ac jac h  i 
p rasie .

W  każdym  raz ie  w p ierw szym  p u n k ­
cie obrad  zna jdz ie  sie re w iz ja  o p ła t 
na rzecz funduszu  drogow ego.

Z p u n k tu  w idzenia skarbow ego  o raz 
ze w zględu n a  zad rażn ien ie  sy tu a c j i  
po n iedaw nym  „str.i,iku“ k o m u n ik a cy j­
nym . k w e s tja  ta  dom aga się  ja k n a j-  
szybszego rozpa trzen ia .

W niosk i za in te resow anych  o rg an iz a ­
cy j idą  w k ie ru n k u  bardzo  znacznej 
obniżki dotychczas w yznaczonych op łat.

Z uw ag i na obecny k ry zy s, m ałe  za 
ro b k i o raz tru d n o śc i gotów kow e, w ła­
ściciele taksów ek  o b s ta ją  p rzy  zniżce 
dotychczasow ych norm  o 60 procent. 
P ra k ty c z n ie  oznaczałoby to  obciążenie 
taksów ek podatk iem  w  w ysokości oko­
ło 240 zł. od m aszyny  zam iast d o ty ch ­
czasowych 600 zł.

P o s tu la ty  w łaścicieli autobusów  nie 
zm ierza ją  do obniżki o p ła t w agow ycb, 
50 zł. od s tu  k ilogram ów  w agi a u to b u ­
su. P rzedsięb io rcy  au tobusow i chę tn ie  
godzą się płacie, mim o, że‘ przy  ol­
b rzym ich  m iędzym iastow ych  wozach 
będzie to  podatek  w cale n ie  baga te lny , 
d o sięg a jący  n ie jed n o k ro tn ie  sumy7 3000 
zł. rocznie.

N a to m ia s t  a u to b u s ia rz e  w y s tę p u ją  z 
o s tre m i i  d a le k o id ą e e m i ż ą d a n ia m i 
p iz y  T ew izji o b c iążen ia  rryczałtow ego  
od ilo śc i sp rz e d a n y c h  b ile tó w .

S kom plikow ana fo rm u ła  m in is te r ia l 
r a ,  w y m ag a jąca  pom nożenia trzecie j 
części ceny b ile tu  p rzez ilość, m ie jsc  w 
au tobusie , ilość ku rsó w  dziennie. 360 
dni i przez w spółczynnik  zapełn ien ia  
(0.4), pow inna być w m yśl życzeń au- 
to b u sia rzy  zm ieniona w  szeregu  p u n ­
któw .

P rzed sięb io rcy  z w ra c a ją  uw agę n a  
konieczność b ra n ia  pod uw agę śred n ie j, 
a n ie  najw yższej eony b iletów  za prze­
jazd , n ie liczen ia pow ro tnego  k u rsu  o- 
raz  obniżenia spó łczynn ika  zapełn ie­
n ia do 0,3.

P ozatem  a u to b u sia rz e  p ro p o n u ją  
v. prow adzenie czterech dalszych  spół- 
czynników : spó łczynn ika u lgow ej ta ry

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Małgorzaty 
Jutro: Bonawentury 
Wschód słońca: 3.26 
Zachód słońca: 7.54

RAD J O
W A R S Z A W A .

Poniedziałek, 13 łipca.
11.40. Przegląd prasy kraj. P . A. T.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. Pro 
gram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p łyt 
gramof. 1310. Urzęd. kom. Państw . InsŁ  
Met. 14.50. Kom. gosped. 15.25. Państwo  
wa odznaka sport, a młodz. 15 45. Prze­
gląd kom. dla żeglugi i rybaków7.
16.00. Muzyka z p ły t gram ofonow ych.
16.45. Kom. dla żeglugi i rybaków. 
16.50. Pogadanka lit. 17.15. Muzyka z 
p łyt gram of. 17.35. Odczyt ze Lwowa.
18.00. Muzyka lekka 19.00. Rozm aito­
ści. 19.20. M uzyka z p łyt gram of. 19.40. 
Skrzynka poczt. 19.55 Urzęd, kom. 
Państw. Inst. Met. 20.00. Pras, Dz. R.
20.10. Kom. sport. I. 20.15. Pogadanka  
radjotechn. 20.30. Opera z p łyt gramof. 
Madame B uterffly . W  przerwie repert. 
warsz. teatrów m iejsk. oraz. Dodatek  
do Pras. Dz. R. 22.30. Feljeton p. t, 
Manja twórcza M ahometa. 2245. Kom. 
meteor. Gł. W ojsk, dla kom. lotu., spor­
towego II i policyjny 22.50 Program  
na dz. nast. 22,55. Muzyka tan. z hot 
Polon ja.

fy, ry zy k a  ry cza łtu , k ry zy su  i chw ilo­
wego spadku  frek w en c ji z pow odu pod' 
wyższenia. ta ry fy . K ażdy  z ty ch  spół- 
czynników  w ynosi 0,75.

Z astosow anie te j fo rm u łk i zapew ni 
nrzedsiębiorcom  obniżkę obecnie w y­
znaczonych op ła t o 80 procent, zazna­
czyć je d n ak  należy, że spó łczynn ik  k ry  
sysow y i podw yższenia ta ry fy  t r a k to ­
w an y  je s t przez au to rów  p ro je k tu  ja ;  
ko chw ilow y, spow odow any ciężkiem i 
czasam i.

W  każdym  raz ie  w prow adzenie fum  
duszu drogow ego naw et w złagodzonej 
fe rm ie  odb ije  się n a  publiczności, z  
powodu n ieu n ik n io n e j podw yżki ta ry f

W ub. m iesiąca zanotowano zara­
źliw ych chorób zwierzęcych, panują­
cych na obhzarze województwa k ielec­
kiego:

W ąglik  we wsiach K uźniak i, Mar­
ianów pow. kieleckiego; Zof jówka, Raje 
rówka, B łotna W ola pow. stopnickie- 
go, S ieciechów pow. kozianickiego, A le 
ksandrów pow. koneckiego, Starzyny  
pow. włoszczowskiego .

Zaraza dziczyzny, bydła rogatego  
we wsiaeh B ieliny, N iew aehlów  pow. 
kieleckiego.

Świeżb zwierząt jednokopytowyeh  
we w si Zagrody pow. kieleckiego.

W ścieklizna we - wsiach Antoniów  
pow. będzińskiego; Ostojów, Woliea, 
Chęciny, K ielce pow. k ieleckiego; W ol­
brom, Skała, Sławków W ola — Kociko 
wa, Bukowno, N. Łąka pow. olkuskiego.

D zięk i energ icznym  s ta ra n io m  za rzą ­
du  m iasta , a w szczególności p rezyden ­
ta  M adeyskiego, D ąbrow a zyskała  nie 
zm iern ie k o rzy stn ą  zdobycz, w postaci 
now ej um ow y m ia s ta  z e lek tro w n ią  m a- 
łobądzką.

W  m yśl te j  um owy, k tó ra  n a ra z ie  
ne je s t jeszcze za ła tw iona, m ieszkańcy  
m ia s ta  o trzym yw ać będą p rąd  e lek try ez  
ny za cenę 50 g r. za k ilow atgodzinę, 
czyli o całe 10 g. ta n ie j , niż poprzednio.

J e ś li  w eźm iem y pod uw agę, że św ia­
tło  lek try ezn e  je s t dziś d la  szerokich  
w arstw  pracow niczych a rty k u łem  nie- 
zhędnym , to  ta k  znaczna obniżka ceny 
p rą d u  stanow i pow ażne dobrodzie j- 
słw o d la  tysięcznych jego  konsum en­
tów.

Należy rów nież w ziąć pod uw7agę  róż­
ne dalsze zniżki. M ianow icie konsum ent, 
k tó ry  zu ży tk u je  ponad 400 k ilow atów  
o trzy m a ra b a t,  w y ra ża jąc y  się  w 25 
p rocen tach  w płaconej sum y. J e s t to 
rów nież w ielka u lga.

W ubiegłym  m iesiącu w ząbkowic­
kiej fabryce szkła (stara szklarnia), 
przeprowadzono redukcję. W obecnych  
czasach, s-ima redukcja n ie nastręcza 
powodów do wystąpień i uważa się ją, 
w niektórych wypadkach, za sm utną  
konieroność. Redukcje wszakże przepro 
wadzane powinny być spraw iedliw ie i 
uczciwie. Tymczasem zarząd fabryki 
szkła w7 Ząbkowicach, który zatrudnia  
prócz robotników polaków, również wie 
In czechów, kierował się przy redukcji 
dziwaczną i niepojętą logiką.

W pierwszym  rzędzie ofiarą reduk­
cji padli robotnicy polacy, starzy, wy­
pracowani, którwy w tej fabryce sterali 
swoje zdrowie, m ając za sobą po 35 do 
40 lat pracy.

N atom iast żaden zatrudniony w fa- 
bryce obcokrajowiec nic został zreduko­
wany. Niezdolnym  de pracy -obcokra­
jowcom t. j. czechów. zarząd fabryki 
przeznacza jakąś rentę, nie troszcząc

z-irówno taksów ek, ja k  i  au tobusów .
S p ra w y  te  n ie  są  b y n a jm n ie j ta k  

błahe. W ed łu g  s ta ty s ty k i  m in . ro b ó t 
publ. w 1930 ro k u  4293 au to b u sy  p rz e ­
w iozły ogółem  58 m iljo n ó w  pasażerów , 
przynosząc dochodu b ru tto  przeszło  
ćw ierć m il ja rd a  zło tych.

K ilo m e traż  za robkow y ty c h  wozów 
w ynosi roczn ie 180 m iljonów  k ilo m e­
trów , czyli że po lsk im  au to b u sem  m oż­
n a  za jechać  da le j niż do słońca....

I n te re s  ogó lny  i dobro  p ań s tw a  w y 
m a g a  szczegółow ej i sp raw ied liw e j re ­
w izji o p ła t d rogow ych , k tó re  n iedaw no  
w yw ołały  ta k  so lid a rn e  zaham ow anie  
k o m u n ik ac ji.

Leśniaki, Smudzówka pow. zawierckie- 
go.

Pom ór i  zaraza Świn we w si S lnpia  
N ow a-p ow . kieleckiego; Szydłowiec, 
Gowarczów, Duraczów, Falków  pow. 
koneckiego; B aszow iec pow. stopnie- 
kiego.

R óżyca św iń we w siach M ąckoeice, 
Podpolichno, D aleszyce pow. kieleckie- 
ko, M yszków pow. zawierckiego.

Cholera drobiu we w si Tąpkowice 
pow. kieleckiego; Pokrzyw iea pow. ił­
żeckiego, Skotniki pow. koneckiego, 
Daleszyce, B ielin y  pow. kieleckiego. Ko 
ziegłow y, Łazy pow. zawierckiego.

*  *  *

O statnio ukazało się zarządzenie p. 
w ojewody k ieleckiego o zakazie w yw o­
zu zwierząt racicow7ych z pow7. stopnic- 
kiego zagranieę, z powodu stw ierdze­
n ia  kilku wypadków pryszczycy.

D zięki obecnej um ow ie będzie m oż­
n a  pom yśleć zupełn ie  pow ażnie o ra c jo ­
n a ln e j e le k try f ik a c ji m ia s ta , co je s t  
sp ra w ą  p ierw szorzędnej w agi.

C ały  szereg  ośrodków  w D ąbrow ie 
n ie m a zupełn ie  św ia tła  e lek trycznego . 
O środki te  będą n iew ą tp liw ie  w n a j ­
bliższym  czasie ze lek try fikow ane .

P rócz tego  m iasto  zdobyw a, dzięki 
nowej um ow ie ca ły  szereg  korzysnycli 
ulg. M iędzy innem i ośw ie tlen ie  u lic  
w yniesie m in im aln e  op ła ty . (O u lg a ch  
tych donosiliśm y obszern ie w s p ra w o ­
zdan iu  z ra d y  m ie jsk ie j) .

P o  w niosku z tą  sp raw ą  prez. Ma- 
deyski baw ił w urzędzie w ojew ódzkim  
w K ielcach, gdzie u zy sk ał ca łk o w itą  a- 
p ro b atę  w szystk ich  sw ych  posunięć.

W najb liższym  czasie sp raw a  ta  
znajdzie się w m in ise rju m . celem  u z y ­
sk an ia  u p ra w n ie n ia  na zaw arc ie  um o­
wy z e lek tro w n ią  .

Obecnie m iasto  uzd o g n ien ia  osta tecz­
nie w aru n k i z d y re k c ją  e lek tro w n i.

się bynajm niej o robotnika - polaka, 
którego rzuea się  na pastw ę losu.

Jestto  k rzy o ą eą  niespraw iedliw o­
ścią i sam owolą obcego kapitału w 
Polsce.

W im ieniu rządu polskiego, polscy  
m inistrow ie lub starostow ie odznaczają  
robotników pryw atnych  i pracowników  
państwowych krzyżam i zasługi za d łu­
goletnią i owocną pracę, a obcy prze­
m ysłow cy, bogacący się potem i krwią  
t ulskiego robotnika. zam iast odzna­
czeń, w yrzucają go  na bruk, po 30 la­
tach ciężkiej pracy bez żadnego zaopa  
trżenia na starość.

W ładze nie mogą dopuszczać do tak 
dziwacznych i nieprawdopodobnych re- 
dukeyj, polegających na samowolm-m  
zw alnianiu robotników7 - polaków, pod­
czas. gdy obcokrajowców pozostaw ia  
się na posadach.

Przedewszysfkicm  tych obcokrajow ­
ców należy zwolnić!..

W A R S Z A W A
W torek , 14 lipca.

11.40 P rz e g lą d  p ra sy  k ra j. P A T .
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz. 12.05. P ro  
g ra m  n a  dz. n ast. 12.10. M uzyka z p ły t 
g ram of. 13.10. U rzęd. kom. P ań s tw . 
In s t. M et. 14.50. Kom . gospod. 15.25, 
W ieczór p ie lg rzym a. 1-5.45. C hw ilka i o 
tn icza . 16.00. M uzyka z p ły t g ram of.
16.45. K om . d ła  żeglugi i rybaków . 16.50 
Życie w w alce z p u s ty n ią . 17.15. M uzy­
k a  z p ły t g ram of. 17.35. F ra n c ja  14 lip  
ca 1918 r. 18.00 k o n ce rt popul. 19.00. Roz 
m aitośc i. 19.20. F e lje to n  w jęz. fran c .
19.35. M uzyka z p ły t g ram of. 19.40. G ieł 
d a  ro ln . 19.55. U rzęd. kora. Państw 7. In s t. 
M et. 20.00. P ra s . Dz. R . 20.10. Kom. 
sport. I. 20.15. K o n ce rt z D o liny  S zw aj 
c a rsk ie j. W  p rze rw ie  rep e rt. w arsz. te a ­
tró w  m iejsk . 21.30. S łuchow isko  M ada 
m e S an s Gene. 22.15. D odatek  do P ra s . 
Dz. R. 22.20. F e lje to n  p. t. M a rsy lja n k a .
22.35. K om . m eteor. 22.40. p ro g ra m  n a  
dz. n ast. 22.45. M uzyka le k k a  i tan . i 
cuk. K. D w orakow skiego.

K A T O W I C E .
P o n ied z ia łek , 13 lipea.

11.40. P rz eg lą d  p ra sy  k ra j. P . A _ T.
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz. 12.10. K on 
ce rt z p ły t g ram of. 13.10. K om . m eteor, 
z W arsz . 14.50. K om . gospod. z W arćą-
15.10. K om . P o lsk . Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl„ kom. T. P . 15.25. T r. z W arsz. 16 00. 
K o n ce rt z p ły t g ram o f. 16.50. P o g a d a n ­
k a  lit. z W arsz . 17.10. K o n ce rt z p ły t 
g’ram of. 17.35. O dczyt ze Lwowa. 18.00. 
M uzyka lek k a  z W arsz . 19.00 Codz. od 
c inek  pow ieść. 39.15. R ozm aitości. 19.30 
Z dziejów  Ziem i Ś ląsk iej. 19.50. K om . 
S tra ż a c tw a  Śl. 19.55. T r. z W arsz. 22.45; 
K om . m eteor, z W arsz., o raz kom.i 
p ro g ra m  n a  dz. nast. 22.55. M uzyka 7 
W arszaw y .

Z Kie lc -

M IA N O W A N IA  I  P R Z E N IE S IE N IA  
W  K IE L E C K IM  U R Z Ę D Z IE  W O JE ­

W Ó DZKIM .
D r. K a ro l W in ia rz , rafjea w ojew ódz 

ki, m ian o w an y  został naczeln ik iem  w y 
d z ia łu  w u rzędzie w ojew ódzkim  kielec 
k im .S tan is ław  S łom ióski, aseso r w 7 
st. sł. w dy rek c ji ro b ó t publicznych  u- 
rzędu  W ojewódzkiego, p rzen iesiony  zo­
s ta ł do urzędu  w ojew ódzkiego w ileń­
skiego, d r. M ichał Z ie lińsk i, lek arz  po 
w ia to w y  w s ta ro s tw ie  opatow sk im  
p rzen iesio n y  w s ta n  spoczynku. M a rja  
L ubasow a, ra c h m is trz  w urzędzie wo­
jew ódzkim  kieleckim , z dn. 30 czerw ca 
b. m. zw olniona n a  w łasn ą  prośbę.

(k) K o lo n je  le tn ie  d la  dzieci fu n k  -jo 
n a rju sz ó w  p. p. w B odzen tyn ie. S kara­
n iem  pow iatow ego ko ła  rodziny  p c ji; 
c y jn e j w K ielcach , a w szczególności 
dzięk i u s iln y m  s ta ra n io m  i zabiegom  
kom isarzow ej Zofji K ow alsk ie j. na 
czas fe ry j szko lnych  .u rządzona zo s ta ła  
d ia  dzieci fu n k c jo n a rju szó w  p. p knlo- 
n ja  le tn ia  w B odzentynie.

W y b ó r miejscoYcości by ł bardzo  od­
pow iedni, albow iem  sam a osada B o ­
dzen tyn  położona je s t w7 pobliżu g ó r  
św ię to k rzy sk ich , w śród  lasów  i pój. co 
d a  m ożność dz ia tw ie  n a b ra n ia  s ił i po­
ra to w a n ia  zdrow ia w czasie w olnym  od 
nau k i.

O djazd  p ierw szej p a r t j i  dzieci na ko 
lon ję n a s tą p ił w dn iu  4 bm ;, z ped 
g m ach u  kom endy  pow iatow ej, w o be©; 
uości przew odniczącego  ko ła  p. Z ofji 
K ow alsk ie j.

N a  k o lo n ji te j, zna laz ło  m ie jsce  oko 
ło 50 dzieci.

(k) P o lic ja  o trz y m a ła  pałeczk i gum o 
we do k ie ro w a n ia  ru c h u  n a  u licy . O- 
u eg d a j do k o m is a r ia tu  m. K ielc p rzy ­
szedł p ierw szy  t r a n s p o r t  pałeczek g u ­
m ow ych służących  do k ie ro w a n ia  r u ­
chu kołowego n a  u licy . N iedu łgo  za tem  
na sk rzy żo w an iu  sie ulic , u jr z ą  k iel- 
czanie p o lic ja n ta  z pałeczką gum ow a.

(k) O późnienie pociągów . O negdaj 
pociąg  osobowy w ychodzący  z Z ag lęn ia  
do K ie lc  około godz. 3 30 w nocy, p rz y ­
szedł b lisko z 2 godz. opóźnieniem  w skti 
tek zepsucia się parow ozu  przed K iel­
cam i. Z aw iadom iony  o w y p ad k u  zaw ia  
dow7ca s ta c j i  K ielce. w y sła ł n a  m ie jsca  
w ypadku  zapasow y  parow óz z rem izy , 
k tó ry  p rzy c ią g n ą ł pociąg.

W sk u tek  w y p ad k u  pociąg i p rzy ch o ­
dziły  do K ielc  z opóźnieniem .

(k) Inż. W łodzim ierz R ojeck i otrzy­
m ał ty tu ł i praw a m ierniczego przy­
sięgłego. D o w iad u jem y  się, że zaw ieszo 
n y  sw ego czasu  inż. W łodzim ierz  R o ­
jeck i w u p ra w n ie n ia c h  m iern iczego  
p rzy sięg łeg o  ,u zy sk a ł z pow rotem  ty ­
tu ł  i  p ra w a  m iern iczego  p p rzysięg łego .

(k) O graniczenie służby telegraficz­
nej. Z dn iem  1 b .m. ogran iczono  służ 
bę te le g ra f ic z n ą  w urzędzie poeztow o- 
te leg ra fic zn y m  O patów  K ielecki do kat.
„C“.

(k) N apad  w lesie T rzy  k ilo m e try  
od C iepielow a w pow iłżeckim  w 1 : ,o 
rządow ym , trzech  uzb ro jo n y ch  w re ­
w olw ery  i noże oso1 ników  napad ło  na 
F ra n c isz k a  P rzy b y lsk ieg o  mieszk. t 
L ip sk a  i zrabow ali mu pod g roźbą  514 
zl. poezom zbiegli.

LIPIEC

13
Poniedz.

Zsraźiswe choroby zwierzęce panujące na obszarze
woj. kieleckiego.

M^szkaiicy Dąbrowy płacić będą 50 groszy 
za kilowat energii elektrycznej,

DĄBRO W Ą NA.ITAŃSZEM  M IASTEM  W  POLSCE POD W1&LĘDEM CENY
PR ĄDU.

Dziwaczne redukcje w ząbkowickiej fabryce szkła.
OBCOKRAJOW CY ZOSTALI NA POSADACH.
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Za życia żadnego ojca — po śmierci aż dwu
G ra życia i śmierci p od rzu tka—milionera.

In te resu jąca  zarówno z psycholo- 
giez nogo , jnk i z pniwniczcgo punk- 
tu widzenia spraw a spadkowa oma­
wiana jes! obecnie żywo w Paryżu.

Chodzi tu  mianowicie o człowie­
ka, który za życia nie miał wcale o j­
ca a po śm ierci znalazł icli aż dwu.

’ J a n  La vine, właściciel elegan­
ckiej fryzjern i na  jednym  z wiel­
kich bulwarów, był dzieckiem pod-
rzuconem. .

Odbywszy w Lycm e praktykę 
fryzjerską, założył następnie w Pa­
ryżu  w łasny zakład, kóry rozwinął 
się tak pomyślnie, że stał się podsia 
wą mil jonowej fortuny.

Lavin m artw ił się przez cał ży­
cie m yślą o tern, że nie zna swgo o j­
ca i p ragnął go koniecznie.^

Jedynym  śladem był lis t znale­
ziony ongi w powijakach niemowlę­
cia porzuconego na stopniach kościo­
ła  Madeleine.

Wedle treści listu, ojciec dziec­
ka, właściciel gospody, jest człowie­
kiem żonatym, który  nie ma odwagi 
przyznać się zonie do złam ania w ia­
ry  m ałżeńskiej i skutków, jakie ta  
zdrada pociągęła za sobą. W liście 
wym ieniona była miejscowość, w 
k tórej porzucony chołpczyk urodził
się-

Lavine niejednokrotnie udawał 
się do m iejsca swego urodzenia^ i 
prowadził tam  poszukiwania, które 
jednakowoż nie dały

żadnego pozytyw nego rezultatu. 
Lavine był człowiekiem bogatym, 

poważanym, ale ten fak t, że jest 
człowiekiem niewiadomego _ pocho­
dzenia nie dawał mu spokoju.

Nie ożenił się. Niedawno w cza­
sie wycieczki samochodowej odby­
tej w tow arzystw ie przyjaciela swe­
go przemysłowca M ayera uegł n ie­
szczęśliwemu wypadkowi. Po kilku 
dniach Lavine zmarł naskutek do­
znanych obrażeń.

O w ypadku ty  mdoniosły dzien­
niki paryskie. Ju ż  w pięć dni po 
śmierci Lavinea zgłosił się pewien 
właściciel gospody z prowincji, na­
zwiskiem Castillon, _ twierdząc, że 
jest ojcem zmarłego i jako tak i ma 
praw o do spadku po nim.

Castillon tw ierdzi, że dopóki żyła 
jgo żona, nie mógł się zajmować 
dzieckiem, pomimo, że

tęsknił zawsze do swego syna. 
P an i Castillon zm arła właśnie 

przed kilku miesiącami, a więc teraz 
nic n ie stoi na przeszkodzie, aby oj­
ciec mógł zająć się postawieniem  
pom nika na grobie syna, którego nie 
znał wcale za jego życia.

Castillon nie zadaw alając się zgło 
eniem swych pretensyj do spadku, 
ytoczył proces spraw cy w ypadku 

> mochodowego przemysłowcowi Ma 
jerow i i zażądał od niego 80.000 

anków odszkodowania tytułem  
oralnych i m aterjalnych strat.

Nie minęły jednak dwa tygod 
‘e, a

zjaw ił się drugi ojciec, 
również właściciel gospody, ale dla 
odm iany noszący nazwisko Cbiron.

Ten nowy ojciec oświadczył, że 
pochodzi z Levignac, t. j. z miejseo 
wości wym ienionej w owym znale­
zionym przy  podrzutku liście.

Udowodnił, że na dwa dni przed 
porzuceniem małego J a n a  na stop-

S w ę d i e n i e  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rod za ju  w y r z u ty  sk órn e  u su w aKREM U i i - I G E

z k ogutk iem
jest  to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm etyk ,  u s u w a j ą c y  w a d y  naskór  
k a  tak u d orosłych ,  jak i u d ie c i  

K. M. Spr. W ew n .  Nr. 3534

ni ach kościoła M adeleine — w yje­
chał z Levignac do Paryża.

Żona pisała d niego z domu, a 
ponieważ ma zwyczaj przechowy­
wania, więc posiada obecnie w ręku 
świadectwo,
mogące udowodnić jego ojcostwo.

Ćhiron tak  samo jak  Castillon 
zgłosił swe pretensje do spadku i

wszczął proces przeciwko M ayero­
wi. Podwyższył wszakże kwotę żą­
danego odszkodowania do 120.000 
franków.

N ader w ątpliw ą jes t rzeczą, aby 
władze m iały uznać praw a któregoś 
z tych ojców, którzy się tak  bardzo 
spóźnili z obudzeniem w sercu u- 
ozuć rodzicielskich.

Nr. 188
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Ze sporni.
„WARTA" -  „HAKOACH"

5 : 2 (3 : 1).
W czoraj o gedz. 5 30. w i ucz. na bo­

isku „Hakóacha" w Będzinie rozegrano 
zostały zawody w pitkę nożną m iędzy  
„Warta" zawiercką a „Hakoachem", wy  
nik zawodów przyniósł zwycięstw o go 
śeiom, którzy zdobyli 5 bramek w sto 
sunku do 2.

Bram ki dla „Warty" strzelili: Sobie- 
kart jedną, Gwóźdź 2 i Cichoń 2. Gra 
postawiona była na dużym poziomie, sq 
dziował p. Koziebudzki b. dobrze.

HUMOR.

„ C z e k a ć  n i ©  m o ż n a 5 .
O PIN JA  UCZONEGO AM ERYKAŃSKIEGO O KRYZYSIE ŚW IA­

TOWYM.

K ryzys św iatow y jest niew yczerpa­
nym  tem atem  rozmów dysput, dyser- 
taeyj, artykułów  — dla polityków , eko 
nom istów , zresztą i dla laików . Obok 
optym istów  stoją  w seregu pesym iści i 
sceptycy. Do optym istów  należy up. 
prezydent Stanów Zjednoczonych, H. 
H oover, który w ierzy w powrót do­
brych czasów prosperity i  naturalne  
przezw yciężenie kryzysu.

Nieco odmienną, zaprawioną pewną 
dozą seeptyzm u, a brdzo ciekawą opi- 
nje o kryzysie obecnym w ygłosił rodak 
H oovera, znany socjolog am erykański, 
prof. M. M urray ButtŁer, prezes uuiwer 
sytetu  Columbia.

Prof. B uttler sądzi, iż kryzys obecny  
w jego  rozm iarach św iatow ych nie 
jest podobny i nie da sie porównać z de 
presjam i, obserwowanem i w A m eryce 
w r. 1857, 1873, 1893, czy też
1907. Zdaniem prof. B uttlera św iat prze 
żyw a okres głębokiej, zasadniczej prze­
m iany w życiu i ustroju ogólnym .

„Gdy ludzkość w ygrzebie sie naresz­
cie z przepaści nędzy i  zaburzeń, prze­
żyw anych obecnie ,m ówi prof. Buttler, 
historyk, który za 100 czy 200 lat będzie 
badał dzieje ew olucji, stw ierdził; iż dzię 
ki rozpaczliwym  w ysiłkom  i pracom ów 
czesnym  zdołano wspiąć sie  na w yższy  
szczebel organizacji społecznej".

„K ryzys, c iągnie dalej autor, ma 
trzy przyczyny; 1) zniszczenia wojenne, 
które zrzuciły na barki współczesnych  
olbrzym ie ciężary, 2) zastosow anie wy­
nalazków, odkryć i  m etod naukowych w 
przem yśle ,handlu i transporcie, które 
spowodowały nadejście „wieku m aszy­
ny i produkcji m asowej, seryjnej", 3) 
rozwój s ił politycznych, które w liisto- 
rji noszą nazwę demokracji. S iły  te z to 
renu działania w E uropie przeniosły się 
dalej poza jej granice i w yw ołują dzi­
sia j ruchy m asowe w Chinach, Indjach, 
Am eryce Południowej".

„I w tym  w łaśnie okresie przełomo­
wym św iat odczuwa jak n igdy jeszcze 
brak sił kierowniczych, św iadom ych i 
kom petentnych. Brak nam jednostek  
kierowniczych, odważnych w ujaw nia­
niu prawdy. Ogólną tendencją, ogólnem  
hasłem  jest: czekać! Ale... jeś li będzie­
m y czekać zbyt długo, doczekam y sie 
może rozwiązania, które nie będzie się 
nam podobało".

W konsekwencji prof. Buttler propo 
nuje podjęcie na w ielką skalę pracy 
nad przygotow aniem  5 sprecyzowaniem  
planu współpracy m iędzy narodami i 
państwam i, dla wprowadzenia łada i 
harm onji tam, gdzie istn ieje  narazie 
rozbieżność i  bezład.

S. P.

Na m iłość boską, — m ówi jeden gość 
do drugiego, widząc, że gospodyni do 
m u zbliża się dofortepianu.

— Czyżby przypadkiem  chciała  
grać! .

— To bardzo możliwe, — odpowiada 
drugi. — Przed chw ilą rozsypałem  sól.

#  #  *

W  jednym  z najdroższych hoteli w 
M iam i na Florydzie dokonano wlani; 
nia. Pew ne pism o m iejscowe relację ■ 
tym  fakcie zaopatrzyło następuj;,. 
uwagą:

„W szyscy zostali obrabowani, z \. 
jątkiem  sam ego w łaściciela hotelu. B; 
dyci widocznie żyw ili dla niego koleżrio 
skie uczucia". # * #

— M am usiu, — mówi m ały Jurek — 
N auczyciel powiedział nam, że pię­
kność jest przem ijająca. Czy to praw dal

— Tak, mój chłopcze, — wstchnęia  
matka.

— A dlaczego w takim  razie nasza 
K asia nie przemija? Słyszałem  wczo­
raj, jak tatuś mówit do niej: ^„Kasm, 
ty  jesteś prawdziwą pięknością".

— Tak powiedział® Uspokój się Ju r­
ku. K asia  przem inie, i  to jeszcze dzi- 
siaj..- # # #

— Czy słysza łeś iuż ostatnią nowi­
nę! L iii zerwała z narzeczonym.

 Dlaczego? Przecież tak bardoz się
kochali . .

— Tak, ale ona zapropopnowała mu, 
żeby zgadł, ile ma lat. A  ten idjota, wy 
obraź sobie zgadł odrazu.

m i  w kawie z kuchni palowych
Dziele  zdrady doktora  Piwko.

Czech -  wróg AiistrjL -  Ważna droga strategiczna.. - ■ P r o P W
doktora Pivko. Nocny wypad. — Pech- — Odwrót W łochów. — Smu­

tny koniec pati joty czeskiego.

Nauczyciel gim nazjalny z L ai­
kach (A ustria) dr. Pivko b ynaj­
mniej

nie pędził burzliwego zyeia.
Ale to jedno aw anturnicze przed­

sięwzięcie, nieudane zresztą, wsła­
wiło go niepom iernie. Gdyby plan 
tego czecha powiódł się, napowno 
wielka wojna skończyłaby się o rok 
wcześniej.

Doktór Pivko, jako porucznik re
zerwy był .
dowódcą, odcinka na froncie wło­

skim
pod Carzano. W tej miejscowości 25 
kim. od T rien tu  biegnie droga, o 
której utraceniu  ani. się śniło au- 
s<rjakom, gdyż ufortyfikow ali sil­
nie miejsca, w pobliżu których wi­
ła się stra teg iczna lin ja  kom unika­
cyjna- Pozycja ta  była dla włochow 
niemożliwą do zdobycia.

Po uprzednim  skomunikowaniu 
się z wiochami, poi. Pivko przy­
szedł w nocy do okopów włoskich, 
gdzie oświadczył jednem u z wyż­
szych oficerów: „Przychodzę do
was . . . .

w imieniu mil jonów słowian,^
jęGzących w jarzm ie austrjackiem . 
Chcę wam pomóc do zwyciężenia 
wspólnego wroga.

N astępnie czech wyłuszczył spo­
soby przeprow adzenia planu.

Miał on 17 w rześnia 1917 roku 
dosypać opjum do kawy, 

przeznaczonej dla jego kom pan ji, 
k ló ra  w dniu tym m iała ubezpie­

czać ba tal jon. Następnie mia! on
poprzecinać dru ty , łączące elekt row 
nię z zaporami z drutów  kolcza­
stych. P ro jek t uzyskał aprobatę ze 
strony włochów i v,Tróg Aus-trji, zao­
patrzony w opjum. wrócił do swych 
I in ji.

O północy grupa, włochów cichu­
teńko ruszyła na odcinek austrjacki. 
W arty  austrjack ie  spały, wszystko 
obywało sę według planu dr. P iv ­
ko, którego włosi spotkali w oznacz0 
nem miejscu. Trzeba tra fu , że w po­
bliżu uśpionego odcinka ulokowaną 
została

rdzennie austrjaeka kompan ja,
która  w nocy przybyła bez wiedzy 
dr. Pivko. Niespodziewanie zasko­
czeni włosi, pewni zwycięstwa. z;i- 
trzym ali się, ostrzidani nagle i /Li­
ska. W ystarczyło to, by na zagrożo 
nv odcinek przybyły odwody au ­
strjackie, które zdziesiątkowały i 
zmusiły do odwrotu włochów.

Żołnierze włoscy, mimo oporu 
oficerów sądząc, że por. Pivko jest 
przyczyną tej klęski,

pow iesili go.
Dowódca wojsk austrjackch na 

froncie włoskim feldm arszałek hr. 
Conrad v. H otzendorf napisał o za­
mierzeniu dr- P ivko: „przez zdradę 
pod Carzano, a mały włos nie runął 
cały nasz front południow y'4.

Dr. P ivko dla i  ust rji był zd ra j­
cą, dla czechów bohaterom, dla nas 
zaś aw anturniczym  fanatykiem  
idei.

„S sw s'csrsh la  G on  i l i  
2 ! e i a “  (z m a rk ą  Kogut*) 
są s tosow ane  przy cho- 
lubash żołądka, k i s z e k ,  
a b s t r a k c j i  i kemienl 

—  tSScSc-wyeh.
sw a, sarskla Sarzkla ttloia"

eą n a tu ra ln y m  łagodnym środkl6m 
przeczyszczający m, u ła tw ia jącym  
funkc je  organów t r s w l s n i a  i d z i a ­
ł a j ą c y m  3 - -za d tv k o  otyJoSe).

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.

POTRZEBNA biurałistka obeznana z 
buchalterią ze św iadectwam i. Firma  
Kozłowska, Sosnowico, ul. W arszawska  
nr. 10.

DO sprzedania cegła m aszynow a i ręcz­
na. W iadomość Spółdzielnia M ieszka­
niowa Legjonowo w Dąbrowie Gorni-
czc.j, telefon 1-53.  __________ ______ _
SPRZEDAM  sklep spożywczy, _ punkt, 
dobry, nadający sic na każdy interes, 
niedrogo. W iadom ość „Expros Zavtę- 
bia“.

Z g u b i o n e  d o k u m e n t y

ETR YK  Stefan zgubił książeczkę K a­
sy Chorych wydaną w Sosnowcu.

ROTTNEROW I Szinulowi skradzione 
książeczkę wojskową wydaną przez P.
K. U. S o s n o w i e c -   -
PO SZU K U JE wspólnika względnie od­
dam na prowadzenie koncesję wodcza- 
ną w Sosnowcu. Wiadomość: Sosnowiec, 
Kreta 20, Jeleń.
O BYW ATELE Clirześcjańska K aflar 
nia w Siewierzu w yrabia kafle koloro­
we i hiale cena od 30 do 50 groszy za 
sztukę.

W y d a w c a :  H e len a  M on siorsk a .
Druk Za*rfębia“ S o sn o w ie c . i-.L teatralna b tel 4 94


